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jak będzie wyglądała sala posiedzeń Sądu Okręgowego w dniu ogłaszania wyroku w procesie brzeskim
(Od lewei: komplet sędziowski, prokuratorzy, oskarżeni Liberman i Witos oraz mec. fíerensonK
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Z repertuaru „Bandy“

Piekło
Nie myśleie grzeszni Indzie, że tchnieniem swem ognistem. 
Jak dawniej zieje piekło, że bucha żar i dym. 
/mienili djabli w piekle metody swe i system, 
Straszniejsze teraz męki was czekała w mein.
1 r a m t a d a r a m ta ni ta m
Byłem iam i powiem wam.
Jest w piekle tysiąc komnat, gdzie w strasznej desperacji 
(ilośników tysiąc wyje, potworny szerząc jęk.
Nadaja wszystkie program warszawskiej radiostacji
I musisz słuchać, choćbyś nie chcial, choćbyś pękł- 
1 ram...
Jaka zgroza, mówię wam!

Następnie idzie sala, gdzie szatan nieomylny
1 kranem torturuje i taki sposób ma.
Že puszcza same polskie patriotyczne filmy
1 w każdym z nich Samborski policmajstra gra.
Tram...
Strach ptmiyśleć, mówię wam.

A dalej idzie szosa i odcinka Grójec - - Radom
I po niej taksówkami grzeszników wozi bies.
Ach. wolą iść piechota i zrozpaczeni jada
1 trzęsą się nieszczęśni, dusząc sic od łez.
Tram...
Tego Dante nie znał sam.
W ogrodzie stoi pomnik „Wdzięczności Ameryce'
i dobroczynne panie kwestują mizdrząc się. 
f zimni humoryści cytują stare witze 
łi Jaw Kiepura autografy daje swe.
Tram...
Ogród tortur, mówię wam.

Zapałek w piekle niema, są tylko zapalniczki.
A palić trzeba „Ergo“ „Syreny“ nie cfaca dać
Co rano musisz chodzić po paszport zagraniczny 
i.nb spinkę do koszuli sztywnej gwałtem pchać. 
Tram-..
Jakie wycie słychać tam!

ŻÓŁTKO i EIERWEISS

Panie Żołtko, lubisz pan wczorajsze kotlety?
Owszem, panie Łierweiss
No. to przyjdź pan do mnie j u t r o na obiad.

Mój pierwszy pojedynek
.....Jakże piękne bywają go­

dziny przedświtu...“ czytałem 
w odcinku powieściowym pew­
nego tygodnika, „...kiedy cala 
przyroda układa się do snu. ohi 
lając się białym całunem mgieł 
i kiedy spracowany siermiężny 
kmiotek, w łagodnych promie­
niach wschodzącego słońca, pę­
dzi stada swych koni i imiycłi 
zwierząt, na pokryte szmarag­
dową zielenią pastwiska. W te 
ciche godziny zachodu chciał- 
bym myśleć o czemś wielkiem. 
n iedosi ężneni, nicziszczalnum!“

Podobne grafomaństwo do­
prowadza mię zwykle do szału, 
tu tuż już w parę dni potem n- 
kazai się w innem piśmie mój 
złośliwy felietonik, w którym 
rozprawiłem się należycie z au­
torem tej ponurej brechty.

..Autor twierdzi - pisałem - 
żc w godzinach przedświtu ca­
ła przyroda układa się do snu. 
Jeżeli „cala przyroda“ w ci­
ążach autora utożsamia się z 
bandą zalanych w sztok, wy­
rzuconych z knajpy pijaków, 
układających sic do snu w po­
bliskim rynsztoku to winszu­
jemy autorowi jego światopo­
glądu. Po drugie (pisałem dalej), 
spracowany kmiotek pędzący 
stada swych koni i iimycli 
zwierząt o świcie, może istnieć 
tylko w wyobraźni jakiegoś tę­
pego matołka i już za samo m 
zdanie, należałoby zbić autora 
tych bredni, na kwaśne jabłko!“

W parę dni potem zjawił sie 
w redakcji jakiś ponury osob­
nik, żądając odwołania wszyst­
kiego co o nim napisałem. Był 
lo właśnie mój - grafoman.

- Cóż. niani odwołać? zapy­
tałem. - Czy to, że zachód 
słońca bywa nie wieczorem, 
tylko o .świcie, czy potwierdzić, 
że istotnie chłopi wypędzają 
o zachodzie słońca stada swych 
koni ze stajen na pastwiska?

- - Wobec tego - - oświadczył 
obrażony - usłyszy pan jesz­
cze o mnie!

Wytężę cały mój słuch, 
cały zamienię się w ucho 
dowuipkow ałem.

.. Zamieni się. pan w sito, 
które zrobię z, pana menti ku­
lami! .. odpowiedział.

Po trzech dniach udawałem 
się w wynajętej karecie i poży­
czonym cylindrze za nrasto na 
miejsce spotkania. Będąc ciągle 
obserwowany przez mych 
świadków, przybierałem coraz 
to inną, w inojum pojęciu natu­
ralniejszą pozę, co im dawało 
okazję do coraz to idiotyc/iiiuj- 
szych uwag:

-- Strach cię obleciał?
- . - Żebyś nam tylko nie ti-

ctekł!
Przybyliśmy wreszcie na 

miejsce. Widok mego kretyna, 
chodzącego wiulkicmi krokami 
po polanie (według Puszkina) 

dodał mi otuchy. Usiadłem nu 
kamieniu nucąc arje z ,.1'ngeii- 
jusza Onegina". Sekundanci 
zdradzali jakieś dziwne zdener­
wowanie, wreszcie któreś z 
nich podszedł do mílie i oświad­
czył, że jesi tylko jeden pistolet 

timdm) jest przecież pojedyn­
kować się iudnym pistoletem.

- Dlaczego trudno? Mogą 
przecież strzelać po kolei! za­
grzmią! jakiś olbrzym zachęca­
ją ot.

t_o to za drtbias? za- 
p\ talem swego świadka. 1 cze­
go on sie in w trąe.D. dodałem
gniewnie.

Zaanęa/oWńdiśmy go spe­
cjalnie do odmierzenia dystan­
su ■ m;i niezłe nogi.

Ss.ąrzalein na jego kończyny 
i poczułem doń nawet ympa- 
tję. Istotnie powiel zenie mu 
podobne! misji nie było rzeczą, 
głupią.

- - Ciągnijcie iosv! zahuczał z 
zawrotnej wysokości bas ol­
brzyma. a ja odmierzę dystans 

czterdzieści krokowi
Po chwili, tkik1 eśhwszt ob­

casem zygzakowata łinje, sko­
czy] z miejsca i potężnemi su­
sami pomknął na swych snpur- 
iiogadi w' kierunku spowitego 
w. mgłv horyzontu.

I Iwanaście. trzynaście... 
huczni pr/y tíumimiv ąlos w icł- 
koiiida z oddali.

Hop. hop! ryczuh se­
kundanci. gdy u.'!ir: znikł z oczu.

Hop. hop! zadudniło głu­
cho ud horymiirru, mi któiym u- 
kazał się nudy punkcik, svgna- 
lizujący rekami swe przybycie.

Przeciwnik mój, uzbrojony w 
olbrzymi pistolet udał siu w oto 
c/cniti sekutidmitów na wska­
zane stanowisko. Pu pani mi­
nutach drogi beli już na inici- 
scu. Musiaium dobrze wytęzyw 
wzrok żeby ich dostrzec hen. 
na linii horyzontu. Uniówitm.y 
sygnał chustką oznaczał począ­
tek pojedynku. Stanąłem z wy­
piętą piersią, błogosławiąc w 
głębi duszy przyrodę, za roz­
mach w tworzeniu mcktór.ych 
przedstawicieli ludzkiego rodza­
ju.

Hukną! strzał. Postanowiłem 
dla pewności nie nadać, chyba 
żeby mię naprawdę trafił. Alu 
gdzież tam nie było o to sira- 
chu.

Wkrótce zziajany świadek 
strony przeciwnej w recz.ył tul 
pistolet i już miałem się złożyć 
do strzału, gdy piekielne krzyki 
i kłębu kurzu na stanowisku 
przeciwnika dały nam poznać, 
żc stało się tam coś mczwwkłe- 
go!

Istotnie. To sekundanci bili 
swego mocodawcę, (irafomań- 
skic hydie, mierząc we mnie, 
tmfihi w pietę, stojącego z boku 
s\ mpatvc/.iiegii olbrzymia.

Podług A. Aweruzenki.
2 Nr. 4/ (2Sb)
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Kochany Cyrwlifeii!
Z arą-ądZwym żalom dono­

szę CĆ żę straciłem posadę. I 
nic żeby kryzys. czy nowa fula 
reditkcyj, aie z własnej winy. 
,,z powodu opieszałości j zanied 
bywaniu ob(>w iazków binro- 
wyelr

A lak się starałem, taki by­
łem pilny i przykładno'! Nigdy 
sie nie spóźniałem, zawsze przy 
chodziłem do zajęcia oierws/y, 
przed szefem stawałem na bacz­
ność i czytałem jedynie1 ,.(iaze- 
ic- Polską" : „Polskę Zbrojny", 
hmych pism, prócz jeszcze „Mo­
nitora" i „Dziennika Ustaw" do 
rak nawet ęc brałem.

Aż tu naraz tli sta.d ni zowąd 
przysłali mi skądciś S zeszyt 
org.imzacyj hutniczych p. I. 
„Hutnik",

Początkowo odniosłem się 
dość iiieutnię do owego podej­
rzanego perjodyka. ale skoro tyl 
ko rzuciłem okiem na spis tre­
ści. natychmiast wszelka nie- 
iifiiość zniknęła, ustępując miej­
sca najwyższemu zachwytown. 
Poza bowiem kilkoma siichcmi 
tablicami siątystycznemi, kroni­
ka ; nic nic mówiącemi sprawoz­
daniami, znalazłem artykidy o 
tak frapmaccj treści, iż poprosili 
oderwać sie od nich nie mogłem. 
Oto tytuły i nazwiska autorów': 
p. L. Pinder: Warunki postępu 
w, odlewach utwardzonych", 
dalej, p. A. Stojek: „Skrócony 
sposób suszenia mufli", następ­
nie _p. S. Orzechowskiego: „Tlen 
w ż.elazic" oraz p. K. Zamajtisa: 
„Dozorowanie prawidfow'Cgo 
biekti czadnicy".

Zrozumiałe, iż fcljetony te tak 
mnie rozciekawdły. iż połkną­
łem je niemal jednym tchem, a 
potem już po całych dniach po 
kilkakroć rozczytaw ałeiri się w 
nich bez pamięci. Nie tnyśla- 
łem już ani o śnie, ani o jedze­
niu, ezy obowiązkach rodzin­
nych i biurowych, tylko czyta­
łem o postępie w odlewach u- 
twardzanych, skróconym spo­
sobie suszenia mufli p. Stojka i 
dozorowaniu prawidłowego bie 
bu czadnicy.

I tu było moje Waterloo, bo­
wiem pryncypał powojenny gro 
szorób, nie rozumiejący człowie­
ka, żadnego drukowanego sło­
wa, wymówił mi posadę. Taki 
jest los polskiego inteligenta.

Łączę wyrazy głębokiego po­
ważania i pozostaję z szacun­
kiem w smutku

Nemifarv Ż-pski.
biuralista.

*
CZY WIECIE, ŻE...

Król Ludwik XI potrafił po­
dobno uleczyć człowieka z pa­
daczki samem tylko przyłoże­
niem ręki.

Ale to jeszcze nic: byłą kie­
dyś księżniczka francuska, która 
samem tylko położeniem drob­
nej rączki, uzdrawiała z niemo­
cy męskiej. («1

Poseł Slypullcowski imieniem Stronnictwa Narodowego 
zaaprobował ekscesy antyżydowskie młodzieży obwicpolskici

Grupa Stypulkowników

CORAZ TANIEJ
Właściciel sklepu urządza wy­

przedaż. Ceny zniżone. W oknie 
wywiesił kartkę na męskiem pal 
cie :

„dawniej 275 zł., obecnie 
i 00 zł."

Mija tydzień, dwa. klijcutów 
niema. Nikt nie kupuje.

- Niema rady, wzdycha wia 
ściciel, trzeba znowu obniżyć 
ceny.

Nazajutrz na męskiem palcie 
widniała kartka.

— „dawniej 350 zł., obecnie 
100 zł. (a)

nuwmiwi uui'i» ji-i

SUFLER Z BALETU
- • Co teraz robi Jaś?
— Jest suflerem w balecie f
— A co ma do robotę sufler 

w balecie?
- ■ Och, bardzo dużo, podpo­

wiada balctnicom. który gość 
ma forsę. (hi)

Śt-
METAMORFOZA

Policjant: Jakto? Wczoraj był 
pan ślepy, a dzisiaj jest pan głu­
chy?

Żebrak: Gdyby pan tak nagle 
przejrzał, napcwrio straciłby pan 
mowę. (k)

NA REW.H

— Jaka fatalna dykcja! Ani słowa nie rozumiem.
(Ballyho. Nowy York)

I ) Ą i ’ \ "/ i ' f )i A?A/ L 1<
\\ a. .igonie trzeciej klasy kon­

duktor prosi jednego z pasaże­
rów o pokazanie biletu. Pasażei 
szuka po wszystkich kiesze­
niach, wreszcie wręcza konduk­
torowi iekąś kartkę.

- - Co mi pan daje?.. Wizy­
tówkę?... - dziw? A konduk­
tor.

Ja nic wiem... - odpowia­
da pasażer, udając naiwnego.
Kasjer dał mi to na dworcu i po­
wiedział, że mogę z tern jechać, 
dokąd chcę...

Konduktor, znająi y się już na 
takich kawałach, daje frantowi 
dwa razy w pvsk i wyrzuca go 
z pociągu.

Po pewnym czasie konduktor 
wchodzi do wagonu pierwszej 
klasy i znowu spotyka tego sa­
mego pasażera. Podchodzi doń i 
pyta:

- Panie drogi, powiedzno mi 
pan, dokąd pan właściwie je- 
dziesz?...

• .Ja wiem?... Jeżeli moja 
morda wytrzyma, to chciałbym 
tak dojechać do Sosnowca! (b)

*
Z ROZMÓW OPTYMISTY

Z PESYMISTA
Optymista i pesymistą idą 

przez las. Spotykają piękną 
dziewczynę.

■ - Możnaby te dziewczę znie­
wolić - • mówi optymistą.

- - Ale czem? - - zapytuje pe­
symista.

Pójdziemy wszyscy że 
brać... - mówi optymista.

— Alu kto nam co Ha? kwc 
stioiiuje pesymista (łn)

Ni. 41 (?S61 3
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Człowiek o jedenasto palcach
ANT PlłtRWS/P

TRA(ilC7NÁ
PRZEPROWADZKA

Slut o jedenastu palcudi: Mu- 
s.s/ nr/y<iíiC Ulepí diloga, 
tiikrlcií- w s,pomaly pomysł. kra- 
i-u ii.is/ť wszystkie meble mi ka~ 
unik. lak, /c líh'i'/’.!.i jc teraz roz- 
ba raz i skLicac mi nesu lak zhí 
i.mpgjów ke dia dzieci. Pozwala 
imi u i u y pic i'A a d’ze sic tiicii/í 
sie/cáciiie 7- chwilą zbliżenia się 
ícvniinii zapiały k>mwriícg<>■ W 
rygu paru zaledwie spacerów' 
przeo oslem prawic wszvsmvw 
niebie d>i 11 ( ■• w c g; i imes/.kama

D< spoíycznd żona: C-'.y srrož- 
ka n c niv zauważyła?

AJW o iedciiustu palcudi: Nie 
ziipchiře. Wiesz wzeeiuz, ze ka­
wałki ’ias/yeh mebli . í.iniigló- 
v.vk ule sa większe uiz kaw ihm 
cákni i kitwi) w ukryć w kusze­
ni. Stróżka todząc. jak wycho­
dziłem. (líc przypuszczała, ze w 
kieszeniach mego palta wiatoujc 
sh.- nasze łóżko i sici z ladalnegu 
pokoju oraz sześć krzesi-pK.

Despotyczna żona: Wiedz jed­
nak nicku o jcdenasin palcach, 
żc io *ak kst życie, o jakiem 
marzy iam. Jesteś leniuchem! 1 ■’ 
piejhyś zapracował na komorne, 
r.amiasr rozpychać kieszenie me­
blami.

Alpź o jcdiiuisiu palcach-' Ja 
.icmem kniwy ! Nic bluźnij’. Po­
myśl, żc po każde i przeproś adz- 
cc musze pracować diwa i pół noc 
śląca aby zrekonstruować nasze 
meble. Ja jestem ieniwy! Ledwo 
złożę meble, niż znowu musze je 
rozbierać na mowo.

Despotyczna żona: No, dość 
pud.min. Weź się do pracy! 
Musisz jeszcze rozebrać s-zaię 
/. iustrum na 17.1)25 kawałków.

Mąż c< jedenastu palcach: 
'I rzeka się śpieszyć! (Przy no- 
mocy szczypiec do cukru wyj­
muje z szafy z lustrem kawałek 
nu kawałku). Robola skończę- 
i ) í í !

Despotyczna żona: Dobrze. 
Za.paknj szafę z lustrem w tę sta 
rą ga/.cte. (l.ic.zv k.i wałki) 17.625. 

Zgadza się. Wiłóż jeszcze, jak 
ewy kle, imeny stoliczek do kie­
szonki od kamizelki. Chodźmiy 
in ż !

Mąż o jedenastu pulateh : 
Chodźmy, (Chowając nowy sto­
rczyk do kaniizeiki. opuszczą kil 
ka kawałków).

Despotyczna żona: Podnieś 
w, 'tirzgralyaszii ! Nie potratisz 
nic zrobić przy pomocy swych 
icdesiaslu palców !

Mąż o jedenastu palcach: Nie 
szydź zc mmc! Czyż to moja wi­
na, że iiatiiKi obdarzyła innie 
adnyin palcem więcej?

Despotyczna żona: Milcz,, za- 
ro-ziimtalcze! Choć masz jede­
na.ście palców jesteś jeszcze
bardziej leniw v niż ci, co mają 
tytko dziesięć.

Aby o jedenastu pdciidi: A-

Dcspotyczna zona (/ pmgtir- 
da): Milcz, ly lebku od szpilki!

Mąż o jedenastu palcach fpod 
skakii.iąe ze złości) : Łebku od 
s z:j ) i IR i? ! Wiesz dobrze, ze w 
przezwisko doprowadza mię do 
wściekłości. (Podbiega do despo 
imczoei żerne i śAska jei nos 
ilziadKkęii d<> o;/cc<mw. zaiii* 
kaiąc ici tędsoęzosine usta 
szczypcami do cukru, Despolycz 
na żona dusi się i nada martwa 
mi ziemię).

Aiiiś o jedenastu palcach (od­
zyskując zinnia krew): Oto do 

czego gniew doprowadza kmzd 
Posto rajmy się naprawić ten <>d- 
Titch wywołany złym humorem. 
(Pierze pilę i kraje żiitię ma ka­
wałki, które i zawija mistępiiic w 
gazetę). Trzeba będzie teraz po­
rozrzucać kawałki mej bied tej. 
despotycznej żouy no calem mie­
ście. Fo klasyczna metod;i. (Za­
biera Nę do wyjścia). Ach. za­
pomniałbym zabrać paczkę za­
wierającą szafę / l.ustrciii. Z po­
wodu byle głiipsiiwa tracę zaraz 
głowę. (Z paczka zew terająca 
ka.wailki żony w prawej rey i 
zawiniątkiem z szafą z bistrem w 
lewej oraz mocnym stoliczka m w 
kieszoocc od katnêzvlki opuszcza 
mieszkanie).

AK I DPI'Ul 
M/yRZPTY SUMIENIA 

Scena iw/Cilsia win pustą tdiczkę 
Atoli.

Aiąż e> ledenuslu paliadi: 
Przed chwila vozudíctu kilka 
kawałków- mej żony do rowu 
przy drożnego. l)la doda na sobie 
kurażu wypiłem inż iwikanuście 
kieliszków. Wejdźmy do tego 
szynku by napić się jeszcze!... 
I. Z ara czając się w chodzi do szyn­
ku. Po, pani mkiuiiicli w vchode» 

A terą?, wrzućmy ostatnie kawał 
ki mej bicdocj, des])oiycz.ß-e,i żo­
ny do tego-.śmietnika ! (Wrzuca o- 
sratriig kawałki do śmietnika). 
Skończywszy te ponura pracę, 

Cave Conem!
czyli

ms. kl Tusi'Pki
Kawę dla pana Kona!

chodźmy do iKiwigo nowego 
■mwszkania! yznie. że yiizuty 
sumienia zacz.ytiaja owiwoię wać 
mą dusze, Jest to zresztą objaw 
.zupełnie mioirabii. (Odiliodzi 
rrzę mając ciąwle puczlw zawiera 
wica szare z iiistrctn).

AKT IliZicCi 
NIESP()D7JANK:\

Sce-ut przedstaw la nowe miesz­
kanie.

Mai u jedenastu palcach 
(wdiod/ąc): Oto .ieskmi w no- 
nem inlcszkani u. Słońce inż. w ze 
sizło. Mogę ziiozęć iwKoostriio- 
w <ić meble. W tej paczce znaj- 
durą się kawałki szafy z lu­
strem. (Zaozyia dmpasows wać 
kawałki). Ręka mi drży, w o- 
izach się noi. Nic ulega wątpli- 
A().ści. żc za dużo piłem... (Skła­
da dalej). Mięu praca dobiega, 
końca. Zostały leszcze tylko trzy 
kawałki. l’racujç machb:iahi‘e...
im- pa irzac... z p"/\ z.e yczujctiia...

Za. dużo piłem... za dużo pjleiil... 
()io ostatni kawałek. Szala z lu­
strem jest goto« a !

Despotyczna żona-' Miisisz 
być chyba pijany, skoro bierzesz 
mię za szafę z lustrem!

Mąż o jedenastu palcach 
(otrzeźwiawszy magle): Wielkie 
nieba! Moja żona! Po dokomwńu 
zbrodni piłem za dużo i pomie­
szałem paczki! W'yTzucifcrn ka­
wałki szafy z iuistrcm i złożyłem 
7-, > 11 ę !

Despotyczna żona (stra.šzíi- 
wym głosem): Jak to? Wyrzuci­
łeś kaw alki szafy z lustrem? Za­
wszę mówiłam, że jesteś do ni­
czego! Trzeba być Osiutiimi pi~ 
jukieiii, żeby porozrzucać po u- 
koicii kawałki szafy z lustrem, 
/ drzewa dębowego!

Meż i> jedenastu palcach-' 
Ależ...

Despotyczna żona (z v-śc:c- 
kiościa): Milcz! Gdybyś sie nic 
upif nie doszłoby do tego! Nic 
pouiięs.z.ilby > paczek!

'l'liiniiiezyl Win.
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Propaganda
í ><• Moskwy przybyła wy­

cieczka przemysłowców amery­
kańskich. Spec od propagandy 
towarzysz Iwan Piatnikow o- 
:r/\maî polecenie przedstawie­
ni, i im życia sowieckiego w jak 
uajlepsum świetle. Jedna tylko 
rzecz wprowadza wielkiego to­
warzysza, Piatińkowa w zakło­
potanie. Oto przed wszvstkiemi 
sklepani spożvwezemi stoją od 
iana do nocy olbrzymie agonio 
zgłodniałych biedaków, czeka­
jących na swą kolei.

Pragnąc temu zaradzić, spec 
wzywa do siebie towarzysza 
Lwa Abramowicza Kiikuszkina 
i obiecuje nm tvsiac czcrwoń- 
ców za znalezienie wyjścia z tej 
przykrej sytuacji.

Następnego dnia spec opro­
wadza gości po stolicy i z prze­
rażeniem stwierdza, że nic sic 
nie zmieniło. Ogonki jak stały, 
rak sioja. Wola Knkuszkina i za­
czyna mu robić wyrzuty.

- Spokojnie, towarzyszu, od 
powiada Knknszkin. Czyście nie 
zauważyli tvch napisów, które 
umieściłem przed wszystkimi 
sklepami:

..Tu się podpisuje- pożyczko 
na cele wykonania piatik-tki",

’M-
WFgtlOW AWCZYNI

Dzieci bawią się w ogrodzie.
Mały chłopaczek z kucami na 

brziisZKn, biega po alejce. Bona 
trzyma lejce.

Chłopaczek skaczc. potrząsa 
.główka i woła:

- Jestem krówka! Jesieni 
krów Ra *

i łona wpada w złość.
Potrząsa chłopca za ramionKO 

i woła w gniewie:
- - Nie gadaj ginnst w! Nie je­

steś krowa. Jesteś koił! (y)

rys. J. Zanika
Endekiel

Wielkie jesienne polowanie reprezentacyjne na Centro-lwa

Ergo b i b a m u s!
Anegdoty o pi akach

V\ KRAJU PROHIBICJI
Stary Bil! Jones jest utrapie­

niem policji ehicagoskicj. Co­
dziennie upija się do nieprzy­
tomności, robi burdy i awantil- 
iw. Ostatnio sędzia skazał Billa 
aa dwa tygodnie aresztu. Na­
czelnik więzienia pragnąc na­
wrócić zbłąkaną owieczkę, za­
proponował mu przystanie pa­
stora. Bill odmówił jednak sta­
nowczo. Po tygodniu, gdy Bill 
przechadzał się po dziedzińcu 
więziennym, pastor przeszedł 
kolo niego.

Prawdopodobnie widok świę­
tobliwego kapłana, o głowie oto 
czonej koroną siwych włosów 
i oczach pełnych słodyczy zro­
bił wrażenie na pijaku, gdyż po­
wróciwszy do celi poprosił do­
zorcę o przyprowadzenie mu 
pastora.

— - Panic pastorze, powiedział 
doń. eheiedbym, żeby pan usiadł 
pr/y mcm łóżku i zmówił na mą 
intencję jakąś modlitwę.

Gdy po paru minutach pastor 
skończył, Jones zwrócił .się 
znów do niego:

- - Może ju.szc.zc jedną!
Basior żarliwie odmówił no­

wa. modlitwę.
--- Jeszcze jakąś małą na do­

datek!...
— Widzę, synu, że modlitwy 

moje działają kojąci na iwą 
grzeszną duszę, rzekł pastor.

.. - Cóż dziwnego, odparł Bill

z uśmiechem. Od tygodnia nic 
miałem w ustach kropli alkoho­
lu, u pański oddcsh. panie pasto­
rze, roztacza taki cudowny za­
pach whisky!... (t)

*
DOWCIP FORAIWA

Znany z dowcipu rysownik 
francuski, Forain wchodzi pier- 
wszego kwietnia do sklepu ze­
garmistrzowskiego i zwraca się 
do właściciela, udając cudzo­
ziemski akcent:

Może mi pan powie, co to 
są te małe maszynki łcżacc na 
wystawie?

- To są zegarki, odpowiada 
zegarmistrz, podając jede« z 
nich ForaiiFowi.

— Aha, zegarki! Pierwszy 
raz widzę coś podobnego. A do 
czego to służy?

— Do poznawania, którą go­
dzinę manty w danej chwili.

-- Ciekawe, bardzo ciekawe!
. W ciągu dwudziestu minut 

Forain wypytuje o różne szcze­
góły, dotyczące zegarków. 
Obejrzą wszy wszystkie czaso­
mierzu, mówi:

— Aha, więc mówi pan, żu 
trzeba je nakręcać co dwadzie­
ścia cztery godziny. A kiedy 
lepiej? Rano czy wieczorem?

— Oczywiście, żc rano — od­
powiada zegarmistrz, uśmie­
chając się ironicznie. Wieczo­
rem jest pan za bardzo pijanyy 
P.miu Fonibi!... <t)

AUTLN nCZNE
Podczas osiatnich zaiść mny- 

zydow skieli na Uniwursy tecic 
Warszawskim, grupa w.hid/iuży 
z ()WP wtargnęła do gmaUiiu 
prosektorium, wszczynając bói- 
ke ze studentami Ż\ darni.

Nagle pomiędzy waiczącymi 
ukazał sie znany z dowcipu pro­
fesor Linii i powiedział spokoj­
nym głosem:

Panowie! Us/aiiuicie maje­
stat śmierci!... (t)

*
NA Ul.ICJ

Przyjezdny : -- proszę pana, 
clicialbym dojść do dworca.

Przechodzień: proszę bar­
dzo. nic mam nic przeciwko te­
mu. (a i

Schält Z han ptaka
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C V R u L K WARSZAWSKI
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Fantazja rysunkowa na temat rozmowy Gandhiego 
z kró-em angielskim

Szczyt kurtuazji
/•ys. j. /.araba.

^i^Écsygna
Do gabinetu adwokata, spe­

cjalisty od spraw rozwodo­
wych, wchodzą jakiś mały nie­
pozorny klient, w ręku trzyma 
kapelusz, jest zdenerwowany, 
przestępnie z nogi na nogę. 
Areszcie zaczyna urywanym 
Dosem.

- Nazywam się Kopelowicz

„Straszny dziadunio“.
(Aleksander Kraiishar)

Panu Posłowi Stypulkowskiemu, któ­
ry iv imieniu Stronnictwa Narodowego 
wystąpił iv Sejmie przeciwko Żydom.

i oświadczani panu mecenaso­
wi, że rozwodzę się z moją 
żona.

- - Ale...
■■ - Niech pan nie przerywa... 

niech pan nie stara się odciąg­
nąć mnie od tej decyzji. Męż­
czyzna powinien być mężczy­
zną. a ja właśnie jestem taki w 
pełnem znaczeniu tego słowa.

Żadna siła nie zdoła mnie 
przekonać, żebym postąpił ina­
czej. Jestem stanowczy.

Pan będzie łaskaw zająć się 
sprawą rozwodową natych­
miast.

Adwokat poprosił go o bliższe 
szczegóły, ale w tej chwili Ko­
pelowicz wyjmuje 10 zl. i z za­
żenowaniem podaje mecenaso­
wi.

- - Oto dziesięć złotych, czy 
to dosyć za poradę?

-- Tak... tak, — ździwił się 
adwokat, ale przecież jeszcze 
nic w pańskiej sprawie nie zro­
biłem, pan mówił, że chce się 
rozwieść z żoną, to przecież 
muszę...

Mały człowieczek westchnął 
głęboko i rzekł złamanym gło­
sem:
t — Niech się pan nie trudzi. 
Już mi przeszło. Ja tak musze 
co pół roku. (a)

Przegląd prasy
Kuznorządzcnieii) Rady Ministrów 

r dn. ! st.vezni.i l'ü i.) vtw.i::m
calei Rz,plité,i zustaje 11 k.dinstaiaio- 
nj typ podziatki ternar.ii<.-.trye/.i’e,;. 
W miejsce istnie i.jcvoh dot\. k.-z.w 
Rzaimira i Cekiuwa. zostaj., nznnii.i 
za áboivicfzu.iaái) piT.vszccíi.úe icJv- 
nie pudziatka celeiusza. A z’.vbzki; 
z powyż.szeni pozwalamy oiz.i- 
fsx-zvé p.ire wycinków z praw 
iuczticj. rnntiwiaiticydi powyz,<e roz- 
Pof/aJz-ciiic Rządu w zwinm i •■■ibu. 
właściwy spwób.
Gazeta Warszawska:
Dowiadujemy się z pewnego 

źródła, że sprawa przeniesienia 
w stan spoczynku z dniem 1 sty­
cznia 1932 roku znanego i cenio­
nego powszechnie Naczelnego 
Dyrektora Państwowego Przę­
dli Temperatur, prof. Reanuira 
nie ićst pozbawiona, lak słusznie 
przypuszczaliśmy, podłoża poli­
tycznego. Proi. Rćamiir, czło­
wiek głębokiej wiedzy nieskazi­
telnego charakteru, nieugięty 
zwolennik praworządności, stal 
twardo i niezłomnie przy sztan­
darze narodowym i zawsze w 
myśl haseł i rozkazów swej kry­
ształowej duszy postępował. Jak 
by w nagrodę za długoletnią, 
żmud rui. a. jakżeż owocną pracę, 
prof. Rćmiiur został z du. 1 sty­
cznia 1932 roku przeniesiony w 
poczet rosnącej zatrważająco poi 
skiej armii ..młodych emerytów". 
Głębokim i szczerym szacun­
kiem otoczona postać sędziwego 
profesora stoi na zawadzie moc­
nemu pochodowi ..radosnej twór 
czości" sanacyjnych zbiróo i 
kar jer o więzów.

Na miejsce długoletniego, zna 
komitego fachowca mianowany 
został oficer i-szej Brygady, nie 
jaki pułk. Chrząstek-Celcjusz.

W oczekiwaniu na dalsze wia­
domości. podajemy ten wielce 
wymowny i niestety nic odosob­
niony „kwiatek" pod światło o- 
pinji zdrowego społeczeństwa. 
Wierzymy, że nikt z urzędników 
P.U.T. nie poda ręki siepaczowi 
z pod znaku „piłsudczyzny". Na­
ród ma już dosyć rządów tych 
panów. Z dniem każdym społe­
czeństwo coraz mocniej staje na 
gruncie narodowym, coraz wy­
żej wznosi sztandar praworząd­
ności. Nie pomobą „rugi“, armja 
„emerytów przymusowych" wró 

człowiek młody, pełen cnergji i 
przedsiębiorczości. Mamy głę­
bokie przeświadczenie. żc z tą 
chwilą zmieni się dotychczaso­
wy, skandaliczny stan rzeczy. 
Tak ważna dziedzina, jak lumpe 
ratura, wymaga .niż oddawani ra­
dykalnej reorganizacji. Dopiero 
nasze rządy pomajowe w głę- 
bokiem zrozumieniu wagi i do­
niosłości powy ższego zdołały po 
sławić właściwych ludzi na wła­
ściwych stanowiskach. Idea ra­
dosnej twórczości i tu znajdzie 
głębokie zastosowanie. Ufamy 
niezbicie, że zarówno Naczelny 
Dyr. pułk. Chrząstek - Celsjusz, 
jak i cały zastęp urzędników' 
P.U.T-u, w zrozumieniu swej do­
niosłej roli, trwać będzie nieu­
gięcie w pracy aparatu państwo­
wego, w pracy dla dobra Pol­
ski, wywalczonej przez 1 Bry­
gadę.

Michczar

MA PRAWO ODEJŚĆ
Pani Jacobson właśnie ubiera­

ła się. gdy do jej sypialni wpa­
dki silnie wzburzona służąca 
Ma rysia.

- ■ Proszę pani, dziękuję za 
służbę. Odchodzę, bo jestem dot­
knięta na honorze.

- Ale uo .się stało?
- Pan przed chwila, zadzwo­

nił do mnie, a gdy weszłam, ka­
zał mi podejść do łóżka. Popa­
trzał się na uiiiiu. uszczypnął 
mnie w nogę, a potem mówi:

„Rozbicrz się". Więc ja się 
rozebrałam, a pan mówi:

..Połóż się. Marysiu". Więc ja 
się położyłam. Pan popatrzał na 
mnie chwalę i wreszcie mówi:

„No, możesz już wstać i o- 
deiść. Dziś jest Prima Aprilis.

*
METODA INDUKCYJNA.

Ojciec czteroletniego Marysia 
Poddał się operacji wyrostka 
robaczkowego. Po powrocie do 
zdrowia opuszcza klinikę. Cała 
rodzina oczekuje go przy wyj­
ściu, Maryś podchodzi do ojca 
i szepce mu do ucha:

— Tatusiu, a gdzie nowe 
dziecko? (f)

ci na swe stanowiska niedługo, 
aby pod wodzą Dmowskiego, 
'1 rampczyńskiego i Sikorskiego 
budować wspaniały i niespoży­
ty .gmach Wielkiej Polski Naro­
dowej.

Gazeta Polska:
P.A.T. podaje:
„Z dniem 1 stycznia 1932 ro­

ku zostaje przeniesiony w stan 
spoczynku Naczelny Dyr. P.U.T. 
p. prof. Réaimir. Na iego miej­
sce zostaje mianowany pułk. 
Chrząstek-Celsjusz“. Powyższą 
wiadomość P.A.T.-a przyjrniu 
niewątpliwie społeczeństwo ze 
szczerą i wielką radością. Nowa 
dziedzina życia została wszcze­
piona w zdrowy pień nawy pań­
stwowej. Na czele P.U.T. staje hans Sinozh '/.ukochany dobosz
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POCHÓD

Walenty Kurczak, zalawszy 
porządnie robaka, który go 
gryzł od szeregu miesięcy, zna­
lazł się. niewiadomo jak, w A- 
1 ej a c h Uj a z d o w $ k i eh.

Była ciemna noc. Nagle Kur­
czak natknął się na drzewo:

— Przepraszam pana bar­
dzo -- powiedział uroczyście, 
uchylając kapelusza. Z godno­
ścią powlókł się dalej, zatacza 
jąc małe kółeczka na trotuarze.

Wtem natknął się na drugie 
drzewo. Zaklął ścicha.

— Proszę mi wybaczyć, ale 
jestem trochę tego ten, więc 
pan rozumie...

Przy trzccicni drzewie, które 
mu przeszkodziło spacerować, 
stanął i począł myśleć. Wresz­
cie mruknął do siebie:

— Niema co. Trzeba będzie 
pt.zcczekać, aż ten pochód 
przejdzie. (k)

-M-
SĄD POLUBOWNY

Godzina druga w nocy. Pustą 
uliczką idzie jakiś zapóźniony 
przechodzień. Nagle zza węgła 
wyskakuje jakiś rzezimieszek i 
rzuca się na niego usiłując mu 
zabrać portfel. Napadnięty bro­
ni się jednak dzielnie i powala 
rabusia cclnem uderzeniem pię­
ści na ziemię. Niedługo jednak 
cieszy się swym sukcesem, gdyż 
nagle zjawia się drugi opryszek, 
wbija mu nóż w plecy i porywa 
portfel.

Teraz obaj apasze zaczynają 
się kłócić o zdobycz. Nagle je­
den z nich uderza się ręką w 
czoło.

— Wisz, Edek, woła do kole­
gi. poco sie mamy bić! Te, pa­
nie ładny ’ zwraca się do ofiary 
jeżącej w kałuży krwi, bierzem 
pana na sędziego! (t)

Charlie Chaplin 
w filmie:

„Światła wielkiego miasta
od czwartku 19-go b.> ni. w kinie „Colosseum” (N. Świat iq)

Dowcipy nadesłane 
przez naszych Czytelników

SIELANKA
Przyjeżdżam do miasteczka 

kresowego. 2.000 mieszkańców. 
Mam pół godziny czasu, pragnę 
zwiedzić tę dziurę, co jest łatwo 
gdyż po 10 minutach drogi jest 
się już na peryferiach. W cza­
sie wędrówki spostrzegam miłe­
go pana o jowialnym wyglądzie, 
którego wszyscy pozdrawiają. 
Kto to jest, pytani przechodnia.

— A to pan Kowalski, nasz 
tajny policjant.

(Titipulka, w m.)
JESZCZE O SZKOTACH

Pewien Szkot Doszedł z pan­
ną na spacer. Szkoda mu było 
pieniędzy na jakąż zabawę, 
oprowadzał więc swa damę 
przez cztery godziny po parku. 
Gdy już prawie mdlała ze zmę­
czenia, zmuszony był wejść z 
nią do bani i zafundować jej je­
dną kanapkę, co kosztowało go 
szylinga... W domu ogarnęła pa­
nienkę wściekłość: wzięła do­
rożkę, pojechała do kawalera i 
z pogardą rzuciła mu szylinga 
pod nogi...

— Boże! zawołał Szkot, 
chowając monetę — co za poś­
piech... przecież miała pani z 
tern czas i do jutra!...

(D. D. w/m.)

DWIE DEPESZE
Porucznik Dominik Fajbusie- 

wicz, powołany na ćwiczenia re­
zerwy, depeszuje do ojca:

„.ladę na manewry. Przyślij 
pięćset złotych“.

Na co dostał odpowiedź:
„Posyłam sto złotych. Manew­

ruj jak możesz,“.
(A. T. Kraków).

PLAJTA
Pewnemu fabrykantowi ogło­

szono upadłość. Prokurent pro­
ponuje, regulować na 30%.

„30% ? 30%“ woła oburzony 
fabrykant, „mojemi pieniędzmi 
chce pan udawać gentelmena !“

(Z. Ch. w/m).
KALAMBURY

Mowa obrończa posła Liber- 
mana: Magna Charta Liebcr- 
manum.

Kobieta zarażona: Wencryho- 
ra.

Przejście z BB do Centrole­
wu : centrozlanie się.

Słowo „truteń“, pisane ręką 
prof. Rybarskiego: pasożyd.

„Brześć“ jest profanacją ety­
ki — powiedział jeden z posłów 
brzeskich. — Uważam iż jest to 
nietyle profanacja, ile pro-sana- 
cia.

(Roman Dobrzyński, Łódź)

KWEST JA

Gutgiser jest w wojsku. Na 
domiar złego służy w pułku 
łączności.

Pewnego razu porucznik wy­
kłada o roli gołębi pocztowych 
podczas wojny. Po wykładzie 
pyta Gutgisera.

Szeregowiec Gutgiser- Kio 
prędzej przebędzie przestrzeń 
z Łodzi do Warszawy, gołąb 
pocztowy czy koń?

— Ja sądzę, że piechotą io 
koń. (a)

*
INTERES

Rabbiowie/ jest winien Rub!- 
nowiczowi .100 zł. Rubinową./ 
nie daje mu spokoju. Przycho­
dzi do niego codziennie, a na­
wet dwa razy dziennie, lecz 
nie dostajc, ani grosza. Wresz­
cie zniecierpliwiony zwraca się 
do Rabinowicza.

...  Słuchaj Rabinowie/! Już 
nie mam nóg od chodzenia, do 
was codziennie przychodzę i nie 
mogę wydostać nic.

— ■ Rzeczywiście, odpowiada 
Rabinowicz, wiecie co? we 
wtorki macie czas?

-- Tak.
-- No to będziecie przycho 

dzić co wtorek, poco codzien­
nie? (a)

POCZTA t TELEGRAF
S. W. w/m. Dowcipy znane, utwory 

nadesłane do ocen v niedojrzałe 
oceny utworów lirycznych Redakcja 
nie podejmuje się.

P. Her w m. D, S. Mrozy, Statt Zani 
w/m, Epsilon w/m. Nieskorzysfatuy

..Pitipulka" w/m. Z nadesłanych ka­
wałów wybraliśmy Jeden.

M. Łódź, Z nadesłanego materiału 
wybraliśmy wiersz oraz jeden dowcip. 
Odpowiedzi listownych Redakcja nie 
udziela. Znaczek do dyspozycji.

Prenumerata kwartalna 5 zł., zagranica zł. 8. Ceny ogłoszeń: wiersz miiim. jednołam. 40 gr., cała str. 500 zł., barwne 750 zł

Redaktor przyjmuje codziennie od 12—2. Rękopisów redakcja nie zwraca. Konto w P.K.O. Nr. 15507

Redakcja I administracja: Marszałka’” ' 3/5/7. Centr. Tel. „Prasa Polska" *<-02-40. tel. wewn. 35.

Druk ukończono 21 listopada 1931 r. Redaktor: JERZY PACZKOWSKI Wydawca; MIECZYSŁAW ORŁOWSKI
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Rys. Al. Berezowska.

Przysposobienie wojskowe kobiet

Drukarnia „PRASA POLSKA“ S. A. Warszawa. Marszałkowska 3'5/7. Centr. Td. Prasa Polska.


